-7 * FILOLOGIA. 
: Pierwsze-zasady Grammatyki Języka Polskiego 


" głosce rz (rze) tak powiedział. 
(ra stanęła w mieyscu głoski 7, nie iest w praw- 


: uczone. 
- stosownie do myśli autora, iak przy z iż. 
; skad to pochodzi że, ile razy Rossyianie mówią, 


L db. 


GAZETA 


"LITER ACKA. 


= Warszawa 27. Sierpnia 1822, 
Warszawa 27. Sier 


29.) 


("Lecz gdy ią 
Jeniusz wyżćy wzlata i świetną 


iaj -. Jm go bardzićy , ,ćmią, z blaskiem tym większym się wyda, 
Cynna winien PORZE prześladowcom Cyda. 


Zasluga bez ostrogi Ta i Riosży Połytie; 
' krytyk « ostrymi swym , bodźeem zakole, | 


gra rolę, 


Boileau, 


przez Józefa Mrozińskiego: w „Warszawie 
w Druk. N: Glücksberga 1820. 
(Ciąg dalszy. Obacz: Nr. 28.) 

' Rózważa dalóy autor miękczćnić kazdćy spół- 
głoski poiedynczo, naprzód wargowych, potóm 
zębowych , pódniebiennych i gardłowych. O spół- 
« Głoska rz któ- 


CZA ESENS 


dzie miękka, bo niemoże się połączyć z cieńsza 


- samogłoską ù lecz ponieważ w odmianach wyra- 
*zów ieśt tém samém dla głoski r, czém dla in- 
"mych twardych Hiter są głoski miękkić, policzyć 


ią przeto musimy do spółgłosek miękkich.” 
Zastanawiając się, co czyni autor przy każdey 
 głosce , nad wymawianiem osabliwszćy spółgłoski 
orz iedynie Polakom i Czechom ze wszystkich 
Sławian ` właściwćy ; uważaliśmy iż to iest brzmić- 
nić r (re) z brzmieniem głoski 2 ( że) ścisle'po> 
Jakoż” urabiaią się wszystkie or; gany, 
Lecz 


pb (rie), 


my mówimy i piszemy rz ( pbka, 


rzeka? ) podobno ze szczegółu należącego do nay- 
"Nie śmiemy 'twier- 


odległeyszć y * starożytności. 
dzić, ale znaydnieńmty w-ięzyku  Samskryckim 
głoskę odpowiadaiacą co do brzmićnia Łacińskie- | 
mu j: wymawiana od--Rengalczyków (*) iak- ż. 


©) Język Bengalski iest _ dyalektem Samskryckiego. 


|@e) (p)tak iak. Łacińskie J. wymawia się-od Fran- 


;cuzów, Japonia, Japon, ( Żapa ). Podobno w ta- 


kimże samym stosunku zostaią póbka ( rieka} i 
| rzóka (r-zeka ). Zastanawiając się nad wyrazami 
ogród, w ogrodzie, spod, na spodzie zdaie nam się, 
iż tu eóś podobnego znayduie się bo tu Rossyia- 
nie mowią ABAO (djeło), Ha BOĄB (na wodje ), 
Polacy dziefo, na wodzie, zta tylko różnicą że tu 
2; widzimy zmiękczonć, co się przy rz uczynić 
niedało. Wszakże Polskiemu dz odpowiada Ros- 
syyskić źd przez przekładnia n.p. oôxoxaenie 
( obchożdenie), obchodzenie. Lecz nadewszystko 
uderza przykład następuiący, który się zdaie po- 
twierdzać nasz domysł, óraw nazywa się po 
czesku Jerab ( Jerzab), albo Rerab ( Rzerzab). 
Pierwszemu odpowiada polski wyraz iarzab, dru- 
giemu żóraw; wyrazy różnoznaczne. Co do cze- 
skich wyrazów głoska j w pierwszym, odpowiada 
w drugim głosce rz która zapewne przez naduży- 
cie wzięta iest zamiast 2: bo i my Polacy często 
się w tey mierze mylimy biorąc rz ząź i na- 
wzajem: wszakże co do tych wyrazów lepićy do- 
chowalismy różnicy gdzie wyraźnie j odpowiada 
4. Jarząb, Żóraw, Rzerzab i Żoraw iedenże jest 
wyraz, gdyż b=w. Czesi mówią bołowaćć my 
woiować, Mówimy też: pokolenie Judy a gdy Niemcy 
mówią Jud, my mówimy Zyd. Nie można po- 
wiedzięć żebyśmy się takiego wymawiania dopiera 
od F rańęuzów nauczyli. | 

) Patrz: A Grammar. of the Sanskrita Language by” 

Charles Wilkins. Lovdon.- 1808. pag. 9. 
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Jak z poprzedzających ūwaġ autora tak iz tych | « Pisownia 
» naszych nie wypływa, zeby rż liczyć do mięk- samogłosek 


„ kich. Wypada raczćy że Rossyianie maią r mięk- 
kie, my mamy przyciskowe, (tak Kopczyński na- 
zywa Ź z kropką) które w odmianach wyrazów 
tamtemu odpowiada z przyczyny bardzo staro- 
żytney.. Sa * 

Jak w wielu mieyscach tak i w tém wstrzy- 
muiemy się od czynienia długich uwag i wy- 
kazywania uchybień autora. Zostawiamy to sa- 
dowi Publiczności. Wyiawić przecięż zdanie na- 
sze tu musimy iż wątpimy czy się kto z autorem 
na to zgodzi aby spółgłoski c, dz, cz, dz, sz, ź, 
chociaż istotne ssa twarde (5.39 ) liczyć się miały 

"do miękkich. Są one przyciskowe, prócz dz, i c 
którćy zdaniem naszem odpowiada miękka ć, a 
tę zwykliśmy wstawiać za miękkie t (Rossyianom 
i Czechom właściwć ) dla wielkiego w brzmićniu 
podobieństwa::(*) to właśnie stanówi.polski zdyo- 
tyzm. SIĄ i i 

Powiedzieć też raczéy wypada że głoskom twar- 
dym k, g, odpowiadana miękkie ki gi kuedy, giełda 
a nie sz, dz, 2, cz, które są wyraźnie przycisk owemi. 
Podług autora ż, i £ zarówno są miękkie lecz 
pierwszć rzeczywiście, drugie nierzeczywiście, 
Jnsza iest uważać głoski - w złożeniu, a insza po= 
iedynczo. Jeżeli foremnemi są. p, B, f, foremnemi 
są także 'k, g, (ga ) ch (kh ), bo pierwsza jest re. 
nuis, „druga media, trzecia aspirata. 

Lecz nas woła $ 44 który głoskę j nazywa spół- 
głoska. podręczna podobnie iak e.— Pierwćy mó- 
wiono niż była Grammatyka, pierwćy „pisano niż 
były prawidła pisowni. Grammatyka powinna 
być zbiorem uwag nad mową ustna i pisaną a 
zatćm pokazywać co iest używanćm w mowie 
ustney i pisanćy. Atoli co do tćy głoski zdaie 
się autor narzucać ortografiia, którą ledwie parę 
Redaktorów pism peryiodycznych przyięło, Nikt 
ieszcze przecie ani w szkole, ani w rządzie nie 
trzyma się tóy ortografii, którą P. Mroziński do 
swoich-zasad wprowadził i za powszechna uwa- 

żał a:o dotąd trwaiacćy spomniał tylko history- 


«cznie, iak gdyby iuż dawno ustała, mówiac: 


(jów tén samém mieyscu się wyrabia co t’ miękkie, 


"= 


polska nie odróżniała spółgłoski j od 
13); May, iasny, miesiąc— Nie ieste- 
śmy w tćy mierze za Kopczyńskim , uznaiemy že 
ortografia wynaleziona dawnićy, a w tych cza- 
sach. przez Felińskiego opisana, zaleca się większ, 
iednostaynością izgadzamy się z P. Mrozińskim 
że za nadto posunięta przez tych którzy piszą 
Kurjer ( zamiast Kuryzer lùb K, ury-jer.) Ginie 
tu sylaba Jako: w obeym wyrazić, krotka: młodzi 
Poeci nieomieszkali stąd korzystać, Wiele atoli 
mamy powodów do uznawania iéy za niedokła- 
dna, iako to: 

1, Nie zdaie się być grantownémi zdanie Gram- 
matyków, którzy utrzymuią że w polskim ięzy- 
kn dwie samogłoski za iedném uderzeniem wy- 
mówić się nie mogą, kiedy się mogą wymówić 
we wszystkich innych ięzykach. Mogę wymowic, 
e, i, osobno (e-i), i mogę wymówić „odrazu (ei). 
U greków zai chłopcze! u niemców bei, przy: 
tak iak na skrzypcach mogę dwa tony, wydać, 
albo za podwoynym „pociagićm smyczka, albo 
za iednym. A Wszakże „wiadomą. iest rzeczą, że 
gdy czytamy, prawidła śpiewu w pewnym wzglę: 
dzie mimowolnie zachowuićmy._ , Mamy nadto 
inne dwugłoski, iak to przywodzi Jan Sniadecką 
u Krasickiego: 

„ Miauczących kotów przerazliwa wrzawa 

o. Nikt nie cznie różnicy w wymawianiu po- 
iedynczych głosek z, j. 

3, Słowa przyść, nadeyść, póyść, wyyść zamie- 
niły się na przyjść, nadejść pójść wyjść. Widać 
stąd że tu jść dla tego się tylko 
iśc, przez 5, ze stanowi iednę z poprzędzaijącym 
przyimkiem syllabę, przyjsć. „Ze słowa imać po= 
chodzące wyrazy pisze autor rozejm, sejm, uj» 
mować. Któż tu nie widzi że samogłoska z prze- 
dłażona iedynie dla tego, że się z poprzedzają- 
cą samagłoską w-iednę sylabę zlewa? U Rossy- 
ian COMM©HHbiii (soimiennyi) ń nie iest spół- 
głoska, lecz tylko tak iak ninas, samogłoską spół- 
brzmiącą. Nie pisza też iuż Czesi wogna, 'ani 
wojna lecz woina i t. p. (r). 


t 


pisze, zamiast 


2) Patrz; Dzielko uczonégo Czecha | Fran, ; Toms: 
Ueber dic Aussprache des cechischen 


„A Buchstaben 
S$ylben «und - Wörter, Prag, 1801. 
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4. Głoska ; w-ięzyku Satmskryckim i Hebray- 
skim pochodziła z wyrażania właściwego tym 
narodom mowy ustnéy przez pismo: Wszakże 
Hebrayskie spółgłoski, właściwićy aspiracyie, Alef 
Jod, są u Greków  samogloskami 4/fa, Jota. 
Trzeci rodzay głosek aspiracyiami (semivocales) 
zwanych, zupełnie w teraźnieyszych ięzykach dla 
poprawionego sposobu pisania, którego pierwsży 
przykład dali Grecy, zaginął. Jedne z nich prze- 
szły do spółgłosek, drugie do samogłosek, po- 


dług tego iak do iednych lub- drugich. większć 


miały i maią podobieństwo. J tak aspiracyia P. 
(greckie digamma) zamieniła się na spółgłoskę w, 
poczesku wosem, popolsku ośm. Aspiracyia pier- 
wéy w. iest teraz spółgłoską; greckić ierepta Tia- 
sze Historya, h iest: iuż spółgłoską. Głoska J dru- 
giego właśnie iest rodzaiu, to iest brzmienie ićy 
przybliża się do brzmienia samogłoski ¿ a na- 
wet iest aupełnie iedno, a zatém liczyć się 
powinna do samogłosek. 

5: Jeżeli P. Mroziński foremnie wykazuie nau- 
kę przypadkowania i czasowania przyymuiąc J, 
nierównie foremnićy wyłożyć ią można „przyy- 
muiąc w mowie połskićy rozdzielnik (Dieresin): 
nadziei-a, nadziej-i = nadzie-i; stoi-ę, stol-isz = 
sto-isz. Stoisi == stoi. i ADE 

6. Wreszcie powaga Greków, Rossyian, Cze- 


«chów i Niemców mówi za samogłoską i. Sa iuż 


Autorowie niemieccy, np. Uczony! Filolog Bo- 
the, którzy nie piszą iuż jedór lecz ieder. Da- 
wno także przestali pisać bey, lecz piszą dei. i t. p 
Ale *zachodzi, powie kto, potrzeba rozróżniania 
w pisaniu z-jem (od z-jeść) i ziem (od ziemia). 
Wszakże tu tworzćnia spółgłoski j wcale nie 
czuiemy potrzeby, Wyraz złożony iest z przy- 


imka ze i słowa ićm. Moglibyśmy więc daleko 
słusznićy pisać ziem i ziem, a!bo, ieśliby głoska 


z dwoiaką usługę pełnić przestała, ziem i žem 
Pierwszy sposób zdaie nam się być lepszym od 
owego na który Knapski naprowadził,  z-iemh, 
wełazd (uićm, w-iazd = zjem wjazd), Wszakże! 
Anglicy daia nam liczne przykłady podobnego 
odcinka (apostrophus) w'iiednóm słowie np. cow d—= 
could, mógł, i t. p Fo | 08 


Zakończa autor naukę o Głoskach, mówiąc: $46. | 


« Oprócz samogłosek, o których. wyżóy mówili- 
śmy. mamy: iesźcze w języku naszym dwie noso- 
wć samogłoski grubszą a i cieńszą ę. * Są to gło- 
ski przy których wyrobieniu, pędzimy część po- 
wietrza w kanał nosa. 47: O modyfikowaniu 
brzmićnia. niektórych samogłosek, nie w tem SzCząć- 
piem dzietku mowić nie możemy.*_. Szkoda ze 
nas autor nie ob'iaśnił, iakiego iest zdania o 
wniósku Felińskiego czy a wychodzi na a czy o 
nosowe? Dwie samogłoski a, g wielki maią zwią- 
zekzaie ścisnionómi, na które autor mało 
zważa, Zostawiamy sobie o tém mówić "niżćy 
przy Jmionach rodzaiu żeńskiego i niiakićgo, 

Do tćy części r. Graminatyki swoićy o gło- 
skach przydał autor materyią o zmianie głosek 
w przypadkach w których nowo utworzonć brzmie- 
nie trzeba ułagodzić lub uprzyjemnić: Mówili-. 
śmy iąż wyżóy o $, 52 i 54. 

Wreszcie mówi autor o spółgłosce przybiera- 
iącćy przez którą rozumić głoskę cechową (lite- 
ram characteristicam) która podług autora musi 
być zawsze spółgłoską: dla tego że j iest spółgło- 
ską. np. ból, bólu, bol-em, brat, drat-a; brat-em 
Głoski-/, Z są cechowć. Sidło, sidła, cechowa 
głoska č. i Szyi-a, bii-e, cechowa głoska i. a po- ` 
dług autora spółgłoska J: Głoska cechowa iest 
bardzo ważną w odmianie wyrazów iak to zo- 
baczymy niżóy.— Na tém się kończy część 1; 
która w ogólności rzuca wielkić światło na Nau- 
kę o Głoskach polskich , zwłaszcza dla cu- 
dzoziemeów którzy zwykli z powierzchowności 
pisma sądzić o brzmićniu mowy polskićy, Ułas 
twia nad to dla obcych wymawianić. 


Następuie. część druga. zawićraiąca napisy — 
Przypadkowanić rzęczowników. Przypadkowanić 
rzeczowników. męskich liczby poiedynczćy, żeń- 
skich liczby poiedynczćy, rodzaju niiąkiego liczby 
poiedynczćy. * Przypadkowanić” rzeczowników w. 
liczbie mnogiey.'» Przypadkowanić zakończenia e. 
[0) Przymiotnikach, stopniowanić przymiotników, 
przypadkowanić przymiotników. O Zai mkach, przy- 
padkowanić zaimka 1 osoby, — agićy i Zcićy. Zas 
imki dzierżawczć, zwraćaiącć (tak autor nazywą 
zaimki siebie i swóy ), ukazuiącć, względne, 

f T ` * 


** 


"wić, nie tylko dla cudzoziemców , lecz i dla 


- 


dla rzeczowników liczby poiedynczćy: męski, żeń- 


owidła; matki, boginie, panie, są w liczbie mno- 


dwa konie *) nie miesza przecież wołów, matćk 
å słów w odmianie imion. ( Woły , Matki, Słowa). 
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dynczey. Tu mówi: autor gardłowe 'g, k; ch, h, 
któreśmy "nieforemnómi nazwal, liczą się w priy- 
padkowaniy rzeczowników meskich t niiakich do 


Przebieżmy poiedynczo każdą z tych części. 
Mówiąc o przypadkowaniu. izeczówiskóww tak pi- 
sze «$ ; 69. Więzyku Polskim mamy trzy rodzaic, 


głosek niedaiących się miękczyć” chociaż daje za 
przykład Orzćg, brzegiem a można dodać człowiek 
(człowieka, człowiekiem, * łóżko, łóżkiem i t.p. 
Po przykładach mowi autor. $66 « Różnica za- 
kończenia w agim przypadku 'aiu zasadza sią zda- 
niem moiem na wewnętrznóy różnicy wyrazów, 
Słedzenie natury różnych wyobrażeń, .które ięzyk 
przez zewnętrzne cechy wyrazów. odszczególnia iest 
częścią nayważnieyszą Grammatyki każdego ięzyka, 


śki iniiaki, dwa zaś dla rzeczowników liczby 
«mnogićy , męski iniiaki.” Stosownie do tego pra- 


gićy rodzaiu niiakiego. 
W tém założeniu dziwnie autor na karcie 47, 


przykłady na liczbę mnoga rodzaiu niiakiego u- 
tasował; tak, iż chcąc naukę odmiany imion uła- 


Polaków prawdziwy z nićy zrobił labirynt. Ka- 
zdego imienia odmiany’ musieliśmy szukać po 
różnych kolumnach i szeregach. Nie godzi się 
tak mieszać nauki oośaciach z nauką o przy- 
„padkowaniu. W nauce znowu o rodzaiach ` roz- 
różnić potrzeba poznawanie rodzaiu ze vnacze- 
nia „płci, od poznawania z zakończenia. Nie mógł w 
prawdzie Kopczyński, iakeśmy to al elid 
Že imiona zwierząt tudzież rzeczy nieżyiaących ro- 
dzaiu męskiego w liczbie poiedynczćy, przechodza 
ado rodzaiu żeńskiego w liczbie mnogićy: (i dla tego 
nie wytłómaczył; czemu nie mówimy dwie konie lecz 


dzieżka”” i i 

Rozumiał tu SADOS witać że iak różnica átego 
przypadku w imionach rodzaju męskiego, zależy 
na wewnętrznćy przyczynie; -bo na różnicy imion 
luckich, zwierzęcych i nieżywotnych ze znaczenia 
wyrazów pochodzącćy; tak i tu w imiosach nic- 
żywotnych różnica 2go przypadku na a lub u za- 
kończonćgo , zależy na inszym iakowym, ze zna- 
czenia wyrazów pochodzącym imion podziale. 
Ktokolwiek oświadcza swoie zdanie , musi mieć 
do tego powody: autor źadnćgo nam nieprzyto- 
czył.| Nie możemy sądzić żeby tym powodem 
było próżne szukanić tey drugiego przypadku 
różnicy zewnątrz, bo autor tak pięknie naturę 
głosek wybadawszy, gdyby ićy był szukał w za- 
kończeniu rozmaitém wyrazów,  przetrawiwszy 
uwagi, które podaie Kopczyńske nad formami 
imion polskich w przypisach do . Grammatyki na 
klassę 2ga; pewno bylby znalazł że: : 

Jmiona rodzaiu męskiego nieżywotne: 

1. zakończonć na spółgłoski twarde , b; didit 
m, n,p,r,s,t,w,z, maia licz. poied. przyp. 2gi na 
w, Sty, i my, na e, hz mno: przyp. I DA J. 

2. zakończone na samogłoskę 7, na spółgłoski 
twardć “c, dz; miękkić 6, é, Ż,ń W, dź, tudzież 
przyciskowć cz, rz, sz, ży maią. Dys zginaa $ 17 
nau, L.m. 1. na e. FFI f 

A iakon na gardłowć g, $; maia Bp agi 
ina w, Sty i ymy nau L.m.1. na ù 
4-zakoúczoné na ch, mala . L. p. agi na u, Gò 
») Patrz Przypisy na kl,3, do Roźdz. 4 oskladni w|i 7my na u L. m. 1. naj: Wyż 


Edycyi 2. suw. 376, | tudzież że stosownie do tego TCA imion 
g s | 


Słusznie Polacy imiona nieoznaczaiącć żadnćy 
plci policzyli w liczbie mnogićy do rodzaiu niia- 
kiego: przecież nieoddzielną została liczba mnoga 
od liczby poiedynczćy, a ieżeli mała liczba imion 
Źwierzęcych oznaczaiących płeć, poszła za temi 
które iéy nie oznaczają, nie, wypada stąd zeby 
matki, córki były rodzaiu miiakiego, ; Mówimy 
dwie matki, córki, mówimy znowu, dwa kozły, 
dwa barany piękne. J to ieszcze przydać musi-. 
my, że iednakowć zakończenia nie każą wnosić 
«© iedności rodzaju. , Lecz póydźmy dalćy. Na 
drugi przypadek daie autor tylko pytanić czyy?. 
Wszakże mamy: i kogo? kogo mie. lubisz? Piotra, 
Pawła: kogo? Jadwigi, Tekli. | Czyy Dom? Piotra, 
Pawła, Czyj? Jadwigi, Tekli.— "Następuie przy- | 
a EAER rzeczowników męskich liczby poie- 


+; 


lecz, część ia niemoże być GRĘ KSH ac: 6 
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podług końcowych głosek: potrzebnć są 4 wzóry 
(paradigmata ) imion. Że z-imion należących 
do wzoru 1,3 i 4. mała iest liczba maiacych agi 
przyp. na a; z-imion zaś należących do wzoru 
ago mała liczba ma tenże przypadek na m= 
Urolan 

Że w tych wyiątkach (mamy ie na osobnćy 
scheędzie spisane) prawie wszystkie: iniońa ozna= 
Czaja rzeczy zmysłowć. Wszakże wiele iest imion 
rzeczy: zmysłowych które od wzorów swoich nie 
odstępuią: z 
Że odstąpienia przyczyną iest po większćy części 
różność samogłosek poprzedzaiących końcowć spół 
głoski i harmoniia. Wreszcie niektóre imiona, 
zakończonć miękko „ maią l. m. 2gi na 
„twardo lub z przyciskiem n na y, 

‘Podobnaź różnicę znaleźliśmy w odmianie i- 
mion zadrzęcych i luekich. 

Ziwierzęcó, tóm się rożnią od nieżywotny ch. 
że gdy té tak w 1. p. iak w l. m. maia 4. p. iak 
1; zwierzęcć w l. p. maia 4 iak aginaa wl. m. 
4 iak 1: z resztą podobnież < 

1. zakończonć na spółgłoski twardć (iak wyźćy) 
maią l. p. pr. Sig na ez 1. m. pr. 1. na y, 

2. zakończonć na samogłoskę y, spółgłoski 


twardć c, dz, wszystkie miękkie i przyciskowć; 
maią 1. p. pr. 5 1 7. nau |. m. pr. 1. na e. 


3 Zakończonć na gardłowe g. k. maią 1. p. 
517 nau. L. m. 1. na ż, 

4. zakończonć na ch, maia 1. p. 5 
1. m. na ys i 

Luckić tém się różnia:od zwierzęcych i mic- 
e r PSŻ gs CrS . 
żywotnych że tak w liczbie poied: iak. wlicz, mn: 
4. pr.. maią iak sgi na a. zreszta „podobnież 

1. zakończonć na POWO twarde (iak u nie- 
żywotnych) maią l. p. 5i7 na Z tych a) za 
kończonć na 5, $ ł, m, n, r, s, w, maia b. an. 
1. w ogolności na owie b) zakończonć na a d, Pi, z 
maią tenże przypadek w ogólności na, 

t s 
2, zakończovć na samogłoskę y, na dać 


wzoru 2, 


. 


A 7. na m 
1. 


e, 


ski twarde gardłowć g, ki ch, miękkić 4r, B, s, 4, 
przyciskowć cz, rż, sz, 2, maia w L..p, Di7 na 
ui w l. mnog. 
a) zakończonć na y, g, i na miękkie spól- 
głoski maia w ogólności r p- Da owie, 


| środęł. 


b) zakończonć na spółgłoski przyciskowć ma: 
ią go na e. 

c) zakończonć na k, 

* na y 


ch, maią 1. w ogólności 
3. Zakończońć na ec (e) maią 1. p: 5 na e, y 
na u wl. mn. t.na y. | 
4. Zakończonć na anin osobné maią paradigma. 
Te są różnice wodmianie imion męskich nie, na 
wewnętrznćy iak autor mniema zasadzone przy- 
czynie lecz na zewnętrznćy. AR? 
W ogólności grzószy tu autor z wielu innemi 
Grammatykami polskićmi, że niedostateczną po- 
daie liczbę wzorów, że nieróżrożnia imion luc- 
kich, zwierzęcych i nieżywotnych i za wzory 
podaie imiona nieforemnć (np.chlćb): a przez 
to naukę odmiany imion "tak łatwa iak podo- 
bno nie iest w żadnym ięzyku które ia maią, czy- 
ni, zwłaszcza dla cudzoziemców, niepoięta. 
Nasiępuie forma druga. Lecz nim przystapi- 
my do zdania sprawy, wiakićm świetle przez 
autora wystawioną została; musimy pierwćy mo- 
wić o samogłoskach. 


W naydawnieyszych rękopismach polskich, któ- 
re do naszych czasów doszły, nie widzimy nad 
samogłoskami znamion czyli krósek: ale w pier- 
wszych zaraz drukach, iakie nam starożytność 
polska zostawiła, spostrzegliśmy ie nad samogło: 
skami a, e, o, lubo nie iednostaynie zachowywa. 
nć.—  Przeglądaiąc dalćy druki polskie różnych 
wieków; znaleźliśmy: zawszć i iednostaynie kła- 
dziońć znamiona nad temiżź samogłoskami w pe. 
wnych wyrazach i kAKÓGCZEGIECh za złotćgo 
Zygmuntów dla ięzyka polskiego wieku 16go. 
Poźnićy znowu nie we wszystkich księgach za- 
chowywanć widzimy, nareszcie nikną nam pra- 
wie z oczu i niepokaznią się aż dopiero za 
Kopczyńskiego. "Teraz iedni pisza nad temi 
tezóma samogloskami (patrz Zoologiia Jarockie- 
go), drudzy ić piszą tylko nad samogłoskami e, 
o, inni tylko nad o, inni wcale opuszczają, _: 
Widzac znamiona prawć i lewć, . staraliśmy się 
doyść ich znaczónia, rozpoznać ich naturę. 
Chcąc ia rozpoznać dokładnie udaliśmy się do 
Czytaiąc tych którzy zą dawnieyszych 


i Q 


Czasów o ortografii pisali ( patrż wyzćy ) doszli- 4 
śmy że Polacy maią. i 
trolakie a. 
una (ze znamienićm prawém) Łacińskie, otwarté. 
np. lata (anni). 


2, 4 (ze znamieniem lewćm) Polskie, ścisnionć. 
np. lata (volat). 

3.ą ( zogonkiem ) ciężkić: nosowć. np. bak. 

troiakie e. 

1.6 ze znamićnićm prawóm Łacińskić, otwartć. 
np. pićrzć (lavat). - 

2. è ze znamienićm lewém Polskić ścisnione. 
np. pierze (plumæ). 


3.ę z ogonkićm ciężkie, nosowć np: sęk, 
dwoiakie. 0. 

1.6 ze znamienićm prawćm. Łacińskić, otwarte. 

np. bók (latus). 

o, 0 ze znamieniem lewćim Polskie, ścisnionć. 

np. Bóg (Deus). 

Taki podział znayduie się w dawnych ortogra- 
fiach, o których wyżćy spomnieliśmy, i w da- 
wnych księgach. Kopczyńskiego wreszcie słowa 
prawidło to, z dawnych książek polskich i or- 
tografów wydobytć, potwierdzalą. J tak, w Gram» 
matyce na klassę 1. stoi: 

« Znamić prawć (') nad 4, ć znaczyło w sta- 
rych. książkach otwartć tych samogłosek wyma- 
wianić. Znamié lewć (°) nad e, ò, znaczyło w 
starych książkach, że te samogłoski są w wyma- 
wianiu ścisnionć.” Była więc iednostayność w 
* króskowaniu samogłosek.. Lecz iak rzecz każ- 
da, tak i prawidło to zaczęlo ulegać zmianie i 
zepsuciu z umysłu lub z niewiadomości. J tak 
uważamy, iż z porady tychże samych dawnych or- 
tografów ( p. orthographia Kochanowskićgo ) ni- 
gdy to prawidło całkowicie nie było w*pismach 
i drukach dochowywanć. W piśmie * ręcznem i- 
dącćm od ręki prawey do lewćy nie bardzo wy- 


godnie iest pisać zname lewe idącć 0d prawey 
do lewéy ręki. Poradzili więc, aby znamię.lewć 
nad ogićm 4, polskićm ściśnionóm, tudzież nad 
agićm è, po!skićm ścisnionóm opuszczać. Zaś a.ć, 
łacińskim głoskóm odpowiadaiącć, otwartć, = zna- 
mieniem prawém ciagle i iednostaynie oznaczać. 
(p. Knapski).— Co się zaś tycze głoski o, po- 
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dobało się następnie nie óznaczać o tam ad= 
ném znamićnićm, gdzie brzmićnić iego podobnć 
łacióskiemu, znaczyć ié tam, gdzie w brzmieniu 
od łacińskiego odstępuie (patrz Kochanowski) 
Jakoż stosownie do prawidła powyższego ozna- 
czano ié znamienićm lewem (ò). 

Ale znamie lewć niewygodnie było pisać, do~ 
zwołono sobie przeto pisać nad polskićm o ście 
śnionćm znamie prawć (0), i kto to pierwszy 
uczynił; odstąpił od pierwiastkowćgo prawidla 
albo z niewiadomości albo że wołał pisać wygo- 
dnie raczćy niż grammatycznie, zwłaszcza, Że 
ta zmiana lubo psuła pierwiastkowć prawidło, nie 
sprawiała przecież wątpliwości w wymawianiu, 
bo o łacińskić otwartć żadnóm się znamienićm 
nie znaczyło. Miano więc za iedno_. pisać pol- 
skié ò (ze znamieniem lewèm) lub ó ze zna- 
miéniém prawém (p. Kochanowski.) Wszakże 
drugi zwyczay dla znamienia prawego wziął górę 
i pociągnał za sobą zmianę prawidła. Jakoż, prze- 
niesiono następnie znamić: prawć z łacińskiego e 
otwartćgo na polskić e ściśnionć tak, iż np. w 
Biblii W/uyka w Wrocławiu 1740 wydanćy, e,io 
łacińskie nie są znaczonć: znaczonć są e i o 
polskić ściśnione znamieniem prawém przeciwko 
pierwiastkowemu prawidłu: a łacińskić znaczonć 
znamieniem prawem nazwanć otwartćm, nie zna- 
czone a polskie ściśnionóm nazwane podług pra- 
widła pierwiastkowćgo. Widząc tę 'nieiednostay- 
ność Kopczyński, a zwałaiąc że więcóy w mowie 
polskićy iest łacińskich samogłosek otwartych a, 
e, o, zważając nadto że iuż dwóch samogłosek 
polskich ściśnionych e, o, znamionowanić krćs- 
kami prawćmi weszło w zwyczay; znamie prawć 
z łacińskiego a otwartego na polskić a ściśniónć 
przeniosł. A tak zaprowadził znowu iednostay- 
ność, ale w ten sposób; iż gdy dawnićy ( pier- 
wiastkowo) znaczono samogłoski łacińskić otwartć 
znamieniem prawóm, a nad polskićmi ściśnionć- 
mi znamie lewć opuszczano;j teraz piszemy zna- 
mie prawć nad polskićmi ściśnionćmi, a łaciń- 
skić otwarte zostawiamy bez znamion, Oto hi- 
»toryia prawdziwa znamion nad samogłoskami a, 
e,o, oparta na Świadectwach druków polskich. 
Teraz o ich wymawianiu. 


-Potworzyły się różnć stronnictwa. 
w Wielkopolsce na zachód względem wszystkich 


my i widzimy. Jeszcze dałóy na Wschód prze- 


Wschodzie 


wiaia: 
o] « 
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-DJak rozmaitć rzachodza : zmiany. w święcie. zen 
wnętrznym, vitak orzmaité zachodzą- w umyśle 
luckim, w iego wyobrażeniach i myślach: a iak 
rozmaitć sa wyobrażenia i myśli, tak -vozmaitć 
usiłaiemy dla uazielćnia ich drugim wydać głosy. 
Jak zaś rozmaite wydaiemy głosy, tak znowu roz- 
maitych. używamy znaków pisarskich, staraiac, się 


iak naydokładnićy ulatuiacy głos zatrzymać: ril 


w puściźnie potomności zostawić. 27 TE) 


Polacy którzy przez tyle wieków i w nayświe- 
tnieyszym dla ięzyka polskićgo okresie czasu, tak 
starannie. pisali i drukowali znamiona, musieli 
ić wydawać w mowie dla rozróżnićnia rozmaitych 
wyobrażeń i. myśli, (*) tworzących się w umyślę 


luckim 'z zachodzącą zmianą _wświecie' zewnę- | 


trznym. Ale iak ié wymawiali? Na to pytanić 
nikt ieszcze zaspokaiaiącóy nie dał odpowiedzi, 
O ‘to się właśnie sprawa toczy. © l 

Słyszeliśmy wymawiaiacćgo Kopczyńskiego, pó- 
mawialiśmy po nim i czuliśmy i ćzuiemiy z cała 
Wiełko-Polską różnicę między samogłoskami a, e, 


o, otwartćmi i ściśnionemi. Nie czuią'ićy w ćżę- 
ści lub wcale Uczeni i lud Mazowsza, Litwy, 
Wołynia i prawie wszystkich innych prowincyy. 
Uważamy że 


prowincyy położonćy wymawiaią i piszą dwoiako 
prawdziwi Wielkopolanie wszystkie trzy głoski 
wzmiankowanć. 

Posuwaiąc się dałóy ku wschodowi, dwie tylko 
głoski e, o, dwoiako wymawianć i pisanć slyszy- 


biegaiąac pasem południkowym Polskie krainy 
ARO P y y 
słyszymy týlko samogłoskę o dwoiako wymawia- 
ną. Nareszcie gdzie się zaczyna zupełnie na 
£ 
dyalekt Ruski, zadnéy z sam ygłosek 
a, e,o, dwoiako nie wymawiaią a uczeni nie 
piszą, chyba od zachodu prżybyli, A tak im 
więcćy się od Polski właściwćy oddalamy tym 
+, A $ 5 52.23) 
mnićy widzimy 1 słyszymy zachowaną różnicę w 
wymawianiu i pisaniu, 


Dobrze w Wielkopolsce wychowani, wyma- 


t°) Ten iest główny cel mowy. 


= 


"PZA i; „a dwoiakę. 

1,.a otwarte w księgach dawnych ze znamieniem 
prawćm,, a teraz bez znamienia, ak iak 
łacińskić a abecadłowć np. liiś (anni) 

2. á ściśnionć w:księgach dawnych ze znamićniem 

lewém lub bez ;znąmićnia a teraz ze zna- 

mieniem prawóm; brzmieniem trzyma śro» 

„dek między a. łacińskićm otwartćm a o ła- 

1. „glńskićm otwartćm mp. látá (volat.) 

RAZIE e dwoiako. 
1..e.otwarte, w księgach bardzo dawnych ze zna- 
>x mieniem prawćm a teraz bez znamienia: 
+; „dako łacińskić e np. pierze (lavat.) 

24; é Ściśnionć , w księgach bardzo dawnych bez 

, zmamićnia a teraz ze znamićniem prawćm, 
brzmieniem trzyma środek po spółgło- 
skach miękkich między e łacińskićm o- 

, twartćm i samogłoską z, po . spółgłoskach 

"twardych: lub przyciskowych między e ła- 
cińskićm otwarićm i samogłoska y np pićrzć 
(pluma ) | Poo Mnk p i 

o dwoiako, 

r.o,otwartć w księgach naydawnieyszych, i to 
rzodko, ze znamieniem prawóm: poźnićy i te- 
raz bez zńamienia tak iak łacińskie o np. bok 
(latus) AEN : 

2. Ó ściśnionć w księgach naydawńieyszych ze zna: 
mićnićm lewóm późnićy i tćraz ze zriamieniem 
prawćm; brzmićnićm trzyma środek między o 
łacińskićm otwartćm i samogłoską u. np, Bóg. 

W ogólności 1) otwarić samogłoski pisanć: da- 

wnićy ze znamienićm prawem. teraz bez zna- 
mion brzmią iak samogłoski łacińskić a,e, 0 
abecadłowć. 2) ściśnionć samogłoski pisanć da- 
wnićy ze znamionami lewemi lub bez zna- 
mion ateraz ze znamionami prawemi PERA wten 
sposób się wymawiaia, iż przez połowę odstę- 
puiac od brzniiónia samogłosek, a, e,0, otwar- 
tych, przez połowę przybliżają się do brzmić- 


«nia | samogłosek: a ( otwartego ); zdub 25 w. 
.© p 14 "4 , . Z 14 u 
tak; iż A,ć, 6, sa Średnio proporcytonalnć mię: 


dzy a, €;.0, tudzież o, ilub y, u, iąk następuie- 


OLPC, 
e ć « iliby 
TRT. 2 5 
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2 o! iakże mała liczba Polaków którzy głos 
Polski tak pięknie miarkować mogą.  Ktokol- 
wiek mymawia polskić a (ze znamieniem teraz 
prawćm) iak o,popełnia prowincyalism: Ktokol- 
wiek z drugićy strony wymawia ié iak a (otwarte). 


i > R ; 
popełnia prowincyalism. Ktokolwiek naucza, że 


francuzkie ax wymawia się iak o popełnia pro- 
wincyalism. 
dla Niemców nazywa pólskić a (że znamieniem 
prawćm ) gedehnt i naucza iż się wymawia iak 
ah np Pan= Pahn. Podobnież mówi o samogło- 
skach é, 6— Niemożna tego brzmienia nazywać 
grubćm, którć w ięzyku francuskim iest tak pa- 
nuiącóm. Niemożna też powiedzieć Że to iest 
e S « Ą é = + 
zaraza 2 grubćgo wymawiania niemieckiego po- 
chodząca; bo gdyby tak było tedyby Wielkopo- 
lanie zarówno tak otwartć iak ściśnione a wyma- 
wiali. Jeśliby się, co do wymawiania 'a ścisnio- 
nego, mieli od Niemców zarazić; czemuż się 
nie zarazili co do a otwartego? 
(Dokończenie w przyszłym rze). 
NAUKA PRAWA. 

Jus gentium quale obtinuerit apud Greecos ante 
bellorum. cum Persis gestorum initium, a- 
dumbravit. W. Wachsmuth Pro. Elog. P. O. 
1822. w Berlinie, u Reinera. 


Autor, który iuż poprzedniczo zjednał sobie 
zasłużoną chwałę iako uczony i bystry badacz 


Mrongovius w Graimmatyce polskićy 


| w tych dwóch częściach następuiącym idzie porząd- 
kiem: Prawo narodów iest albo prawem natury, 
albo prawem umowy towarzyskićy. Dla tega 
nałeży badać: 1. Zasady i źródło prawa naro- 
dów, z którego prawo natury wynika, i %. Same 
prawo, iak było nadane; co prawa umowy wza- 
iemnćy -wylaśnia.  Wpićrwszym razie uważa: się 
na-same ludy i na ich wzaiemne stosunki. W tém 
mieyscu rozbićra autor swoie iuź w .dzieiach rzym- 
skich napomknione myśli o Pelazgach i Heleni- 
stach: że Pelazgami zwano powszechnie  wszyst- 
kich uobyczaionych miesz kańców Grecyi,- w:sprze- 
czności "z dawnieyszymi. barbarzyńcami; że do 
nich sam Deukalion- należał; nazwisko zaś He- 
lenistów w tenczas dopićro było. panuiące, gdy 
mieszkańcy równiny Helas z Doreyczykami i Hé- 
raklidami większą część Grecyi podbili.: Myśl 
ta obidśnia nieiedno, co dotąd ciemne było i 
to ma zą, sobą, iż co do istoty rzeczy „ połaczyć 
się daie. z myślą przez Tucydidesa wystawioną. 
Jednakowoż niemożna zaprzeczyć, że i to mnie- 
manie niektóre ieszcze trudności do rozwiązania 
zostawia.— W. drugim oddziale zawićra się z 
tém mieyscem styczność maiący rys rozszćrzenia 
się Greków i ich charakteru przez osady i przy- 
swoienie cudzoziemców. Co się tyczć Pelazgów 
starożytnego. Tyru, odsyła autor czytelników do 
swćy Historyi Rzymskićy. Potwierdzenie tamże 
wywiedzionćy myśli zdaie się zawićrać w tych Ta- 
cyta wyrazach: Gracos ea tenuisse, Capreasque 
Telebois habitatas, fama tradit: Ann. IV, 69:42 


dzieiów i starożytności, po wydaniu iednéy cze_| Jako drugie źródło naturalnego prawa narodów 


ści dziejów Rzymskich wielce przez siebie wyia- 
śnionych, ma teraz zamiar wypracowania dzie- 
iów greckich, i iako część istotę ich składaiącą, 
również i greckich starożytności. Ninieysze dzieł- 
ko zdaie się dawać nieiako probę przedsięwzię. 
cia całego. Rozbiór na dwie dzieli się części, to 
iest: na prawó narodów w okresie czasu boha- 
tórskiego, a od tóy epoki aż do woyny z Persami. 
Poprzedza go wstęp krótki, w którym autor układ 
swóy” usprawiedliwia, i okazuie, że* Homer po 
opuszczeniu ozdób poctyckich i odmian spra- 
wionych przez Heraklidów, może i musi bydź 


koniecznie źródłem czasów bohaterskich. Rzecz {znaczenie i wolność częścią przez 


opisuić potóm autor naturalny stan Grecyi i cha- 
rakter obyczaiów greckich; do czego dołącza w 
drugim oddziale przyczyny różności w charakte- 
rze późnieyszych Greków. Potém śledzi powol- 
ne ukształcenie się greckich Rządów, nakoniec 
rozbićra zasady ogólnego prawa, według wyo- 
brazeń owego czasu. 

` Drugi oddział zaymuie się roztrząsaniem pra. 
wa narodów u samychże Greków, naprzód iakie 
było,powtóre iak ie wykonywano, Zależy ono od 
znaczenia i wolności, przy których i kray cały i każdy 
obywatel utrzymać się umie. Kray iedna sobie 


skład rzadu 


swoiego i położenie, które w bohaterskich cza- 
sach wymagało królów z szlachetnego pokolenia 
1 niepodległych nikomu, późnićy zaś, Republi- 
kanckiego rządu, i miasta murem obwiedzione- 
go; częścią zaś przez swoie związki. z innemi 
państwami. Związki te niepowstały z wspóliiego po- 
chodzenia, albowiem naród naśladował zawsze 


panuiących, ci zaś o spokrewnianie się niedbali;. 


ale powstały raczćy z rozmaitych stosunków osad, 
z wspólney czci religiynćy i zawićranych przy- 
mierzów. Jednakowoż wszystkie te związki nie- 
były mocne, a zatóćm i Grecya niebyła poczat- 


kowo podzielona na partye pewne i oznaczone. | 


Tém łatwićy więc można całemu ogółowi ludu 
nedać cóś wspólnego. Nie należy do tego li- 
czyć równych obyczaiów, urządzeń i Religii, 
lecz szczególnićy mowę i nazwiska. 


wyrocznia Delficka i Olimpiyskie igrzyska. Lecz 
wszystko to niemogło sprawić obywatelskiego 
związku pomiędzy. Grekami.: Rodzay tego związ- 


ku powsłał dopiero w tenczas, gdy stanęli prze-, 


ciwko Barbarzyńcóm; albowiem pierwćy byli czę- 
ścią istotnie, częścią pozornie tymże Barbarzyń- 
com podobni. Prawa poiedynczego obywatela 
zależały od znaczenia Państwa, do którego na- 
leżał, w części zaś od ogólnych praw ludzkości i 
goscinności; późnićy zaś mianowicie w drugićy 
epoce po części także iuż i od tego, że oręż 
został złożony, a łupieże i rabunki powściagnio- 
no. (o się tycze nakoniec przeznaczenia i wy- 
konywania praw, tedy to, co w poczatku tylko 
we zwyczaiu było , ustalono w pierwszćy epoce 
przez układy, a w drugićy przez prawa. . Jeżeli 


zaś Państwożktóre w prawach swoich skrzywdzo-| 


nćm zostało, tedy czyniono mu zadosyć przez 
ustne umowy posłów; w przeciwnym zaś razie 
strona skrzywdzona poszukiwała sama praw swo- 
ich albo łupieztwem albo . orężem. W czósie 
woyny nie było w pićrwszćy epoce żadnego pra- 
wa, w drugićy zaś zachodziły iu% pewnieysze 
* stosunki. Kiedy sprawa iaka przez układy ża- 
łatwiona bydź muała, przedstawiano ią albo przed 
branymi wtym celu sędziatni, albo przed Amfi- 


gae sie- dało. — 
nów, nowe autor wywodzi mniemanie, które na 


W następ- 
nym okresie czasu iuż była Religia więcćy wszyst. 
kim Grekom wspólna. Do tego przyczyniła się 
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 kcyonami; w woynach zaś więcćy ludzkości spostrze= 


O powstaniu zwiazku Amfikcyo* 


wszelką zasługuie uwagę: że go utworzyli mię- 
szkańcy i sąsiedzi kraiu późnićy dopiero Tessa- 
lonia zwanego, i że go wyrocznia Delficka u- 
święciła w czasie, gdy w krótce przed ' powro- 
tem Heraklidów, Tesprotyyscy Tessalończykowie 
zEpiru do 'Tessalii wtargnęli, częścią dla wła- 
saćy, częścią dla wyroczni Delfickićy obrony, i 
że Tessalończykowie w tenczas dopiero do tegoż 
związku przyięci zostali, gdy mu przeciwko 
Krysseyczykom swoićy udzieilli pómócy. 

Go się tycze zewnętrznego układu tóy małéy 
lecz wielce interesuiacćy rozprawy, żałować przy- 
chodzi, że autor częścią nie zważał należycie tak 
na różnicę czasu iakoteż i pisarzów, których po- 
wagi trzymał się w stylu łacińskim; częścią zaś 
dowolnie i bez zasady używał lub wcale nowych 
a przynaymnićy niezwykłych, lub wymuszonych 
wyrażeń. Powierzchowność dziełka godnaby by- 
ła pochwały, gdyby ią nie szpeciło wiele omy- 
łek drukarskich. — Zresztą życzyć należy, aby 
iak nayprędzćy wyszedł dalszy ciag tych badań 
nad dzieiami starożytnych Greków. 


Już i kobićty w Anglii na prawników sposobić 
się maią, Tak przynaymnićy wnosić trzeba z 
dzieła, które tam świeżo wychodzi z pod prasy. Są 
to wyiątki z Komentarzów Blackstona, dla pe~ 
stępującey w oświacie płci pięknéy, w listach oyca 
do córki ułożone. 


UMIEILĘTNOŚCI MATEMATYCZNE. 

Jedno z pism Gótyngskich  umieściło pod d. 
17. Sierpnia następuiącą wiadomość o nowym i 
nader ważnym wynalazku Nadwornego Radcy 
Gauss: « Gdy P. Gauss w r. 1825 trudnił się w Li- 
neburgu wymiarami, w celu połączenia tróykątów 
hanowerskich :2 duńskimi,* spostrzegł, że ilekroć 
swóy” teleskop skierował ku wieży ` $. Michała w 
Hamburgu, 7 mił od niego odległćy , małe okra- 
gle okna znayduiące się na szczycie tćyże wieży, 
adbiiały mu obraz słońca tak mocno, że mu to 
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w mięrzaniu przeszkodą się stawało. To wpro- 
wadżiło go ra myśl używania do sygnałów światła 
słonecznego, schwytuiąc ie zwierściadłem i w to 
mieysce zwracając, gdzie znak ma bydź dany. 
Rachaba, którą przedsięwział. wcelu uzyskania 
stosunku między moca światła słonecznego a 
osłabieniem, którego w powietrzu doznaie, oka- 
;zała iż nie potrzeba iak tylko 2-3 calowego zwier- 


ściądła, ażeby obraz słońca rzucić do odległości 
Na tóy zasadzie| 


mil. dziesięciu lub większćy. 
wynalażł Radca nadworuy Gauss w Góuyndze 
nowy Jnstrument, Heliotrop zwany, który przy 
wymiarach wielkich tróykatów, wielce iest wa- 
żnym i dotychezasowe pomocne środki niepo- 
trzebnemi czyni. O wielkich korzyściach, które 
zużycia heliotropu wynikaią, przekońał się sam 
wynalazca iak. naydokładnićy, gdy zeszłćy iesieni 
znaydował się na szczycie góry Brocken, w celu 
oznaczenia trzech katowych punktów dla wymia- 
ru stopni, pod któremi leżą Niemcy północne. 
Jego.pomocnik znaydował się na wierzchołku 
iednóy góry w lesie Turyngskim, a Radca Gauss 
o 14 mil ed niego oddalony, dawał mu znaki 
swoim instrumentem. "Równie i doświadczenia, 
które 3r Października z. r. w przytomności mi- 
nistra Arnswałdt tém narzędziem w nowym Göt- 
tyngskim obserwatoryum przedsiębrano , powio- 
dły się jak naypomyślnićy i z powszechnćm przy- 
tomnych ukontentowaniem. Atoli użyteczność 


Heliotropu nie ogranicza się iędynie na takowych. 


wymiarach; większą nierównie epokę stanowić 
on będzie w sztuce dawania znaków w ogólności 
ì z czasem zniesie zupełnie używane dotąd te- 
legrafy.” | : 

Z jnnego znowu źródła dowiaduiemy się, iż 
"Towarzystwo astronomiczne w Londynie roz- 
trząsało także to narzędzie na posiedzeniu swoićm 
d. 8. Marca r. b. iczyniło różne z nićm doświad- 
czenia. Skutek okazał, że ieszcze i w odległości 
66 mil światło słoneczne bardzo iest wyraźne, 
przeto, że ten szacowny instrument nie zna-in- 
nych granic, prócz tych, które mu stopniowa 
pochyłość kuli ziemskićy wskażuie. 


KRONIKA LITERATURY NARODOWEY. 
I. NOWE DZIEŁA, 

a) zdruku wyszłe: 
124. La Polonaise ou Tinstinct du coeur, roman 
traduit du polonais de la Princesse W**** ( Wär- 
temberg ) par Madame  Naknaska. A Paris chez 
Peytierx-chez Guillaume ét Gpnię, 1822. w ąŚce. 
Tom L str. VIl i 228. Tom IL. str. 234. (cena w 
Warszawie 12 złp. ) 
125, Książka Ełementarna dla poczynaiących się u- 
czyć ięzyka lacińskiego przez Dr. K. Fr. A. roma 
wydana. w 8ce. str. 48. Poznań; Nakładem K. S. 
Mittlera 1822. ; A 
126. Nauka w rolnictwie i chowie bydła, przez J. Œ. 
Koppe, książka doręczna do naynowszych ustano - 
wień w Państwie Pruskićm przystosowana i dla -ka~ 
zdego wieśniaka pragnącego swe zaniedbane i podu- 
padłe gospodarstwo poprawić, i na naywyższy sto. 
pień wynieść, wydana przez A. Thaera, teraz żaś 
dla użytku rodaków spolszczona przes ENT, 


Wroclawiu u. B. Korna 1822. 
b) z druku wyyśdź maiące: | 
Koło Nowego Roku wyydzie z druku nowa gramma- 
tyka ięzyka angielskiego, ułożona dla Polaków przez 
Konstantego Sztek, podlug własnego iego planu. 
Pićrwsza część iuż ma Lydź ukończoną, 
II. Wrabosości o uczoNYCH. $ 
53, Waeław Hanka w Pradze, wynalazł naydawniey= 
szego, ile dotąd wiadomo, prawa czeskiego ręko- 
pism z XIV więku, który pod względem staroży- 
tnego ięzyka słowiańskiego wiele osobliwości ma 
w sobie zawierać. Dla milośników Slowiańszczyzny 
byloby pożądaną rzeczą, aby rękopism ten dru- 
kiem mógł bydź ogłoszony. - | 
54. D. 20 Lipca umarl w Petersbnrgu Burchard von 
Wichmann, znany uczonemu światu z wielu prac i 
chwalebnych przedsięwzięć w literackim zawodzie, 
Był naprzód lćkarzein, późnićy profesoreia historyj 
i statystyki w korpusie Paziów J. C. M., następnie 
Sekretarzem i Bibliotekarzem przy boku Kanclerza 
Państwa Hr. Rumiancowa, i Dyrektorem szkół w 
Kuriandyi. ( W iednym z następuiących Nrów umie» 
ścimy krótki opis życia i prat naukowych Mch- 
manna.) i - s 
55. D. 27 Lipca Cesarz JMość przed odiazdem swo 
im raczył podpisać ukaz, którym potwierdził po- 


Neubaura. w 8ce. przed. str. XVI. str. 480. w 
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zaslażenia téy rangi podlug przepisów kraiowych. 
V. PISMA PERYODYCZNE. 


Jzys Polska. Treść Nru 6. (Sierpień) XVIII. Opisanie 
wewnętrznego urządzenia aparatów i machin w du- 
Żych brówarach angielskich; zdwoma rysunkami — 
XIX. Ważne spostrzeżenia nad biegiem młynów wo- 

"dnych, (dokończenie); z rysunkiem — XX. Opisa- 
nie odkładnicy, czyli deski od pluga, która naymnićy 
© €zyni oporu, a którćy zrobienie równie iest łatwóm, 
iak użyteczność pewna, przez [Tom. Jefersona 
„b. Prezyd. Stanów Ziednocz. północ Ameryki; z ry- 
suukiem.—. XXI. Rozprawa obulionie w tabliczkach 
przez Prousta z uwagami Hermbstaedta.—- XXII. O 
ogrzewaniu mieszkań, fabryk, suszarń itp. za po- 
mocą ocieplonego powietrza, iako środku naytań- 
szym, naywygodnieyszym, i od ognia naybezpie- 
cznieyszym, przez Meisnera Prof, Chemii techn. przy 
ces. krol. politechn. Jnstytucie w Wićdniu; z dwoma 
rysunkami — XXIH.'O prasie przenośnćy do kopio- 
wania listów, do robienia wycisnień roślinnych, do 
litografówania i 'drukowanig, przez Tom. Gi. 


XXIV. Opisanie wodnego barana (belier hydraulique) | 


wynalezionego przez PP. Mont golfier i Ar- 
gand we Francyi i poprawionego przez P, Mil- 


lington w Angli, z rysunkiem.— XXV, O ro-| 


bienin. Straszu (Strass) i naśladowaniu drogich ka- 
mieni skolorowych— XXVI. Zamek bezpieczny,, 
wynalazku Anglika Strutta; z rysunkiem. — 
XXVIL O owczarni Barona Ruffin w Weyern- 
przez bawarskiego Rade Stanu de Haz zi: z ry- 
sunkiem owczarni na 400 sztuk.— 
ceniu gazem, z opisaniem prostego aparatu do wy- 
pędzania gazu palnego z oleiu, tronu i smoly; z ry- 
sunkiem— XXIX. O gipsie, iako nawozie, czyli 
środku pomagaiącym wegetącyi roślinnćy-— XXX 
Kozmaitościpolitechniczne— 7) Bo- 
świadczony proszek na paski do brzytew;— 8) Skóra 
wodotrwała;— 9) Płótno wodotrwale le 
raty;— 10) Bardzo dobry flus, czyłi środek ulatwia- 
iący roztapianie kruszców ,— 11) Kompozycye me- 
taliczne łatwo się topiące, i ich użytek;—. 12) Spo. 
sób otrzymania wycisków z kamieni rzniętych, pie- 
czątek, medalów za pomocą latwo topiącćy się kom- 


XXYIII O oswię. |- 


psze od cć-i 


4 


y; a Ł e s 
stanowienie Senatu mianniące FW. Anastázemieza ` 16) Kompozycya sztucznego zlota. — 17) Użycie 


Radcą Stanu, z policzeniem lat przeszło trzech od. 


skorupek z jay do flanców — Maść do kopyt kań- 
skich.— 1g9).Sposób ażeby żelazne naczynia potraw 
uie czerniły.— 20) Sposób złagodzenia ostrości w 
przesołonych potrawach.-— 
Pamiętnik Marszawski. — "Treść Nru 9. ( Wrzesień. ¥ 
Pieśni z rękopismu Jana Gawińskiego.— Arab u 
mogiły konia, wiersz J, Z.— Pieśń staroczeska przēx 
J Z Rakowieckiego o ięzyku polskim ( Dokod- 
czenie ).— Podlug stawu grobla,— < Obraz 'statysty»e 
czny Anglii.-—  Czóm iest. Grecya dla reszty Europy 
pod „względem handlowym? przez F. S.— 'Wiadó- 
mość o Kalabryi i ity mieszkańcach, — Uwagi nafl 
marznieniem wody — Czy, sole metaliczne ji inne 
ciała złożone mogą się rozkladać za pomocą ma- 
gnesu? przez J. K. Skrodzkiego.—* O kolorach wód 
morskich — O leczeniu wścieklizny,— - Prenume- 
rata na dzieło \Jeometryi analitycznćy Adryana Krzy- 
Żanowskiego, Professora U. K. W, — Dostrzeżenia mes 
iteorologiczne z miesiąca "Lipca b. r. przez Ant. Ma» 
giera. saati i i H 


Konstanty Sztek, ogłosił nowe "peryodyczne pismó; 


którego zeszyty następnie utworzyć maią. 2 Tomy,:z 
których pićrwszy, będzie miał tytul: Angłoman, czyli 
Pustelnik / Londyński z Pikadi(ly, drugi zaś; Frakobin 
(„czyli Pustelnik Paryzki z Pól „Etizeyskich, Pierwszy 
„Nr. wyydzie z druku 1. Listopada z ryciną terażniey. 
szego Króla angielskiego Lzawićrać będzie następu. 
iące materye; Rzut oka na charakter Anglików; 
„Stan kobićt w Anglii; Handel na żony w niektórych 
miastach Anglii; Anglicy na zachodnim korcu Lon- 
dynu, zwanym modnym; Anglicy na wschodnim końcu 
Londynu — Drugi Nr wyyść' maiący 15 'Tistópiła 
zawierać będzie prócz innych artykulów: Wprowa- 
dzenie na scenę „4nglłomana. czyli -Pustelnika Lon- 
dyńskiego, trzech naysławnieyszych Koryntyanów . 
Londyńskich: Tom, Jery i Logik. Pismo to wycho- 
dzić będzie co dwa tygodnie, Prenumerata kosztuie 
w Warszawie zlp 16 kwartalnie, złp 20, pólrocznie, 
na prowincyi z pocztą kwart, zł. 19, półrocznie 33.' 
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ONE TIESÓREE EW dra cz) 
KORRESPONDENCYE. 


2.Rossyi 4, Września 1890: 
t1» Na pierwszóm posiedzeniu (19 Sierpnia) 


Petersburgskiego Towarzystwa, Lqbowników nańk 


Pozycyi metalicznóy.— 13) Nowe zastósowanie latwo | (So7ewnowateli) powszechną sprawiło roskosz czy 
topiącego się metalu: — 14) Wino szampańskie z soku | tanie bardzo szczęśliwego. tłumaczenia wierszem 


egrestowego— 15) Ese 


ncya biszofowa i biszof = czyli raczey naśladowania pięknćy xdumy /Vienztee 


M: 
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wicza o Glińskim, przez P. Ryłeiewa, który szcze- 


j stąpić od owego początkowego proiektu, dla le- 


% š . . . ; > 4 
„gólnie zaymuie się zbiorem rymów tego- rodzar | pszego szyku rzeczy znacznie odstępow ała. Wy- 


dał- kilka dowodów, iak mocno czuie w 
sobie dar ten rzadki do poezyi bohaterskićy, wy= 
„daiącćy się ieszcze żwawsza w rossyyskim ięzyku 

zgłoska 


w e e 
a Zz 


nie spiętym, iak polski, przedostotnią 
„zawsze długą. 


z « .. . à 
Baron Rozenkampf pracuie teraz iedynie nad 


przyspieszeniem opisu całego zbioru swego zapa- 
sów do robot i samych robot Kommissyi praw, 
dla którćy tyle lat chwalebnie pracował. Isto- 
tnie takie opisanie samo przez się uczyni 0so- 
'bne bardzo ważne dzieło, gdyz inaczćy naybo- 
'gaiszy zbiór byłby tylko kosztownym zbiorem 
papierów, bez umieiętnego określenia wszystkich 
stosunków części z ogółem. Katalog nawet syste- 
matyczny iest tylko abecadłem, którego poiedyn- 
cze głoski trzeba umieć połączyć w pewnym po- 
rządku, aby iakakolwiek myśl wyrazić. * Dla: tego 
tow liczbie bardzo wielu Bibliotek nam wiado- 
mych, są niektóre po. większćy częśgi bez sz z». 
_gólnego: celu założone i zbierane, w których ka- 
„slogach widzimy tylko, iakiego rodzaiu zawie- 
raia w sobie pism mnićy lub więcćy, niewie- 
"dząc bez iakich łatwoby się obeszły, a iakich 
istotnie potrzebuią, aby mogły bydź na stopniu 
odpowiadaiącym  dzisieyszemu nauk stanowi; 
ponieważ z przeczytania nazwisk dzieł trudno 
dowiedzieć się, lub o wiadomych nawet zawsze 
pamiętać, iaki kłóre z nich ma związek z inne- 
mi, lub uszykować w myśli swoićy pisarzów 
zgodnych i sobie przeciwnych — W krótce ma 
bydź skończonym i tom  2oty. ( o sukcessyi ) 
dzieła: Porównania praw (cBoąa). Ksiąg 19, któ- 
re za staraniem Barona Hozćnkampfa iaż wy- 
' szły, zawieraią w sobie część I i Hga proiektu 
kodexu prawa cywiinego o osobach i rzeczach 
i iednę księgę kodexu kryminalnego z dodatkami 
Trzecia część prawa cywilnego 0 kontraktach 
czyli umowach ieszcze iest w robocie u reda- 
ktora iuż nie pod zarzadzeniem Rozenkampfa i in- 
nym trybem. Pod każdy paragraf proiektu pocza- 
tkowo. wydanego podpisuia się tylko cytacye uka- 
zów które także będą per extensum dodane; ale 
* Redakcya Rozenkampfa, w czóm motna było od- 


„e. 


szedł także dziennik prawodawstwa ross yskiego; 
czyli zbiór wszystkich ukazów w ER 4 
nologicznym na rok 11817, 1818 i 1819 w 8ce, 
składający się z kilkunastn książek. Rozenkampf* 
miał zamiar wydać takowy Dziennik, przynay- 
mnióy zacząwszy od wstąpienia na. tron "dziś 
szczęśliwie Panuiącego i potóm wydawać , po- 
przednicze zawsze bliższe do naszych czasów 
panowania. Jednakże przekonał się późniey, ze 
pierwćy trzeba ułożyć zupełny reiestr wszyst- 
kich ukazów i wydać go na świat, aby łatwićy 
dowiedzieć się przez znoszenie się z osobami w 
tym przedmiocie biegłemi, czyli” iakie ukazy nie 
są opuszczone. Takowy reiestr dosyć dokładnie 
ma inż sporządzony. Sn R, 


DONIESIENIE. 


O wyyściu na widok dzieła Geometryi anali- 
tvczney, ułożoney przez Professora U:W: Adryana 
Krzyżanowskiego, była iuż uwiadomioną publi- 
czność w numerze Sierpniowym Pamiętnika War- 
szawskiego. Druk tego dzieła iuż iest rozpoczęty 
a około nowego roku będzie dokończony w dru- 
karni P. Gliicksberga w Warszawie. Mimo zalet 
z pięknego wydania i dobrego papieru, które to ` 
dzieło mieć będzie- (około 25 ark. w 8cć) i zna- 
cznćy liczby figur odb:tych - na osobnych tabli- 
cach, cena iego dla prenumeruiacych ustanowio- 
ną iest- na ro złp. tak iż nawet cena 15 złp, 
po zamknięciu, prenumeraty, . ieseze umiarkowa- 
ną będzie, a autor z wydania tey pracy swoiey 
w niewielkiey liczbie exemplaąrzow, na żadne 
własne korzyści rachować nie może. Osoby za- 
tem maiące chęć nabycia dzieła tego. zechca na 
nie prenumerować u autora w Warszäwie lub u 
P.Glicksberga, u młodego zaś Gliicksberga w 
Krzemieńcu, w Wilnie u P. Zawad”k.ego księgarza, 
w Krakowie u P. Ambrożego Grabowskiego, w.Po- 
znaniu u Prof. Kassyusa, w Kasza u Prof, Dzie- 
końskiego, w Płocku u Rektora Morykoniego, w 
Lublinie u Rektora Smolikowskiego, w Kielcach 
n Rektora X. Poleiowskiego. Prenumerata” trwać 
będzie dó Nowego roku. Jmiona Prenumerato- 
rów. iako osob które przyłożyły się do wydania 
będą na. czele dzieła umiesczone. Wyydzie z pod 
prasy dzieło Geometryi- analityczney z woli Kom- 
missyi Rzadowey Wyznań Religiynych i Oświece= 
nia Publicznego, R 
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